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TYGODNIK 
ROLNICZO- PRZEMYSŁOWY 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Rok Vi. 


Wychodzi w.Krakowie raz na tydzień. 
półrocznie złr. 3, rocznie zir. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: do Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskicj 
N“ 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 


Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 


pisma tego dotyczące. 


W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłat; wszystkie Urzędy pocztowe za cenę półroczną rs. 3 kop. 8. 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. To- 
warzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, 
odbytych w dniach 17, 18 i 19 stycznia 1859. 


(Ciąg dalszy. — Zob. N. 12 Tygod.) 


POSIEDZENIE II" 


dnia 19 Stycznia 1859. 


Pytanie 6te z kolei było: Teorja płodozmianu Hoff- 
manna (w dzielejego „System des Futterbaues*) opiera 
się na użyciu pod rośliny pastewne i trawy — uważane 
jako przedplon ziarna — całych zasobów nawozowych.— 
Czy rzeczona teorja znalazła u nas w kraju swe zasto- 
sowanie, a w takim razie jakie ztąd osiągnięto rezultata; 
lub przynajmnićj, jakie dotąd poczyniono spostrzeżenia co 
do możebnój skuteczności tej metody? 


Czł. koresp. J. Dezydery Chłapowski pisze: 


» Teorja płodozmianu Hoffmanna dobra jest przy za- 
Prowadzeniu gospodarstwa dotąd zaniedbanego, uży- 
Wwając całą mierzwę pod rośliny pastewne (ale nie pod 
oniczynę, bo ta świćżćj, surowćj mierzwy nie cierpi: 
najprzydatniejsza dla nićj jest ta, która już rok w zie- 
a leży, a pod produkt poprzedni wożoną była). Ro- 
śliny Pastewne będą tu wyki, kukurudza i inne dające 
dużo paszy, a zdolne zastąpić brak słomy, którćj za- 
wsze bywa mało w gospodarstwach zaniedbanych,“ 


Czł. Tow. p yzma Chromy następnie rzecz wy- 
łuszcza : 


„Najwyższą bezwątpienienia dźwignią gospodarstwa 
jest nawóz w miejscu wyprodukowany, do czego po- 
trzebną jest dostateczna ilość paszy i bydła. 


Zbyt wielka ilość bydła nędznie karmionego nie o- 
płaci kosztów utrzymania, a nędzny tylko odda na- 
wóz; nawóz zaś nędzny mizerne rokuje urodzaje. 


Obliczywszy się dokładnie w folwarku Pisary, obćj- 
mującym gruntu miernćj dobroci morgów 339 i łąk 
średnićj wartości morgów 90, przekonaliśmy się, że po 
opuszczeniu garnizonu kawalerji, który nas w części 
zasilał nawozem, więcćj folwark potrzebował nawozu 
aniżeli go można było ze zbioru słomy, karmy i sto- 
sownie potrzebnych roślin okopowych na miejscu wy- 
produkować.— Postanowiono zatóm: 


1) Rozszerzyć uprawę roślin pastewnych, celem osią- 
gnięcia większćj massy nawozu. 

2) Wprowadzić głębszą uprawę i silniejsze nawo- 
żenie gruntów, aby z mniejszych obszarów roślin 
kłosowych większe osiągnąć rezultaty, a tóm sa- 
mem podnieść gospodarstwo rolne. 


Teorja Hoffmanna, która radzi, aby w świćżych na- 
wozach w mięszanki posiać gęsto konicz z trawami, 
celem zbierania karmy przez lat trzy, trafny do prze- 
prowadzenia naszego -pomysłu podała nam środek, i 
w tym celu zmieniliśmy stary nasz płodozmian ,7mio 
polowy: 

1. Okopowe . , 

2. Jęczmień . 
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+ „ZRT RA + p 48 


. morgów 48 jj*) 
48 


*) f znaczy znawożenie zupełne, | pół nawozu. 
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któryśmy w roku przeszłym w życie wprowadzili. 

W polu przeznaczonćm pod nawozy morgów 24, nie 
przysposobionćm dla opóźnionych robót, z powodu 
braku rąk, nawieziono w jesieni tylko morgów 3 po 
400 centnarów dobrego nawozu i wysiano na tóm mię- 
szaniny z żyta korcy 2 garncy 8 i pszenicy korzec 1 
garncy 16, do ;tego rzepaku garncy 2, w pierwszych 
dniach września 1857 r. 

QOzimina zeszła bujno, okryła zupełnie ziemię tak, 
iż musiano przypaść bydłem w przeszłćj jesieni; w zi- 
mie rzepak zniknął zupełnie. Na wiosnę wczas wysia- 
no na te trzy morgi koniczyny czerwonćj garncy 9, 
białćj garncy 11/4, brzanki łąkowój (Tymoteusza) 1'/ę 
garnca i rajgrasu angielskiego 17/, garnca. Z wiosny 
długo było zimno, zaledwie w połowie maja żyto po- 
szło w słup i takowe koszono na zieloną karmę dla 
bydła. 

Te trzy morgi wydały następującą ilość paszy zie- 
lonćj : 

Pierwszy pokos w maju wydał z morgi ctr. 80 

W końcu czerwca ,podrosła pszenica, 
którą skoszono, a .morg 1 wydał karmy 
ZAelIODSJY „74.6 + E T OAN ET, 

W końcu lipca popuszczały się jeszcze 
obrzednie łodygi żyta i pszenicy; skoszono 
je, a morg 1 wydał paszy zielonćj . . . 

Na początku września koszono koniczy- 
nę bujną i gęstą, którćj mórg 1 wydał 
karmy zielonój « « - + . . « « . « » + 

W środku października skoszono po- 
wtórnie koniczynę z trawami, które wydały „ 35 

Morg zatóm 1, wydał karmy zielonój . ctr. 240 
czyli 47 ctr. siana. 

Już téj wiosny spodziewać się należy nierównie ob- 
fitszego zbioru, gdyż w jesieni konicze były gęsto 'tra- 


ET" 
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wami podszyte. Pozostałe 21 morgów uprawiono * 
czyszczono z wiosną, przeto nie mógł być nawóz tak 
wcześnie rozwieziony jak należało, a przy innych 
gwałtownych robotach i zasićwach, dopićro obsiano 
mięszanką w pierwszych dniach maja 1858 r. na na- 
wozie dobrze przegniłym, rachując centnarów 400 na 
1 morg. 


Wysiano wyki na morgę garncy 24, grochu garncy 8, 
owsa garncy 16. Po zasióćwie i zawleczeniu wysiano 
na morg koniczyny czerwonćj garncy 3 i białćj !/, garn- 
ca, trawy Tymoteusza garniec 1 i rajgrasu angielskie- 
go garniec 1, a po poprzednićm jednorazowóćm przywle- 
czeniu lekką drewnianą broną, zawalcowano pole cięż- 
kim wałem. 


Ciągłe posuchy z wiosny wstrzymywały długo wzrost 
mięszanki, a tém samém kiełkowanie koniczu i traw; 
po kilku jednak tygodniach jeden deszczyk pobudził 
wszystko do życia, wszełako wzrost mięszanki i tak 
się opóźnił. 

Skoszono mięszankę jak tylko wyka poczęła zakwi- 
tać i podług prób dokonanych zebrano z 1 morga su- 
chój karmy 248 se © „| dehol otr. 16 

W środku października skoszono konicz, 
który wydał z morga suchćj karmy. . . „ 8 

Razem. . . ctr. 24 

Zbiór ten przecież nie powinien zrażać gospodarza, 
był on bowiem skutkiem opóźnionych robót przy pier- 
wszóm przćójściu w nowy płodozmian: pozostała nam 
przecież ziemia do następnych zbiorów mocno zasilo- 
na, a koniczyna okryła ją na zimę doskonale, i rokuje 
na lata następne najpomyślniejsze sprzęty. 

Spodziewać się zatóm należy, że się sam p. Hof- 
fmann w następnych dwóch latach tego zbioru nie po- 
wstydzi; my zaś prosimy Szanownego Zgromadzenia 
o pozwolenie przedstawienia sobie dalszych spostrze- 
żeń naszych na przyszłych zebraniach gospodarczych. 


Czł. Komit. Baron Karol Lariss w przedmiocie 
tym tak przemawia: 


„Każdy kto teorją płodoezmianu Hoffmanna, w dziele 
jego „System des Futterbaues* obszernie i dokładnie ro- 
zwiniętą, z uwagą odczytał, łatwo zrozumieć powinien, 
że osiągnięcie dostatecznych rezultatów wieloletniego 
doświadczenia wymaga. Gdy autor płodozmian ten po- 
dzielił na 3 perjody, z których każdy 6 lat w sobie 
obejmuje, przeto tylko w pierwszćj 6téj części, a ra- 
czój 18téj, na położone zapytanie jestem w stanie od- 
powiedzieć. 

Zeszłćj jesieni przedsięwziąłem w jednym z folwar- 
ków moich, na przestrzeni 3 do 4ech morgów wiedeń- 
skich obejmującój, pierwszą próbę zaleconego przez 
p. Hoffmann płodozmianu, poczynając takowy od tak 
nazwanćj przez niego zimowej mięszanki z koniczem, 
(Kleegras Wintermischling). 


Zasiano na tój przestrzeni: 
2 korce pszenicy, 
2, „ żyta, 

381/, fnt. zimowego rzepaku, jako rosliny ochronne 
(Schutzfrucht) wysoką i niskopienną trawę (Ober und 
Untergras) dające. 

Następnie podsiano takowe nasionami traw dwuro- 
cznemi i trwałemi, jako to: 

10 funtami Trawy wiechowój łąkowój (Poa pratensis), 


6  „ Grzebienicy tęgićj (Cynosurus cristatus), 

2 „ Wyczyńca czyli Lisiego ogona łąkowego 
(Alopecurus pratensis), 

414 „n  Mietelnicy łażącćj (Agrostis stolonifera an- 
gustifolia), 

y W Śmiałka wodnego (Aira aquatica), 

8.4 Brzanki łąkowćj czyli Tymotki (Phleum 


pratense), 


40 in Rajgrasu angielskiego czyli życicy trwa- 
éj (Lolium perenne), 
10 „  Życicy Russeliańskićj (Lolium Russelia- 
num), 
100 „  Kostrzewy łącznćj wysokićj (Festuca pra- 
tensis elatior), 
4 „  Kłosówki czyli Rajgrasu francuzkiego (47- 


rhenatherum avena elatior). 
a nakoniec, roślinami pastewnemi przez: Hoffanna Kräu- 
ter: zwanami, jakoto: 

101%, fnt. Czerwonego koniczu, 

16 „ Szwedzkiego polnego koniczu, 

16 Zyleńca (Poterium sanguisorba — Pimtpi- 

nella), 

zachowując tę ostrożność w postępowaniu, iż naj- 
przód zasiano rośliny ochronne, następnie zasiano trawy 
grubszo - ziarniste, a nakoniec drobno - ziarniste, a to 
w dwóch kierunkach, wzdłuż i wszórz, dzieląc takowę 
na dwie połowy. 

Ilość tych wszystkich nasion wynosi 150,352,600 
ziarn, według wyrachowania Hoffmanna; którą to ilo- 
ścią osiągnięto, jak tego p. Hoffmann żąda, aby na 
calu [) przynajmnićj 4 źdźbła się znajdowały. 

Siów taki jak każdy pojmuje, jest nadzwyczaj gęsty 
i kosztowny. 

Wszystko to, aż do pokrycia śniegiem, zdawało się 
rosnąć swobodnie i przedstawiało w polu piękną zie- 
loną łąkę, 

Przestrzeń ta przeznaczona jest na przejście lszego 


periodu Gcio letniego okresu przez Hoffmanna przepi- 
sanego, jako to; 


w lszym roku Trawy z koniczem | g, skoszenia 

w Żgim z a A , 

w 3cim » Pasza, 

w dtym  „- Ozimina, 

w Śtym „= Mięszanka z trawami 2 letniemi bez 
koniczu, 

w 6tym  „ toż samo (do skoszenia). 
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| Poczém mają nastąpić, jeżeli Bóg da doczekać, dru- 
gie dwa perjody, każdy również 6 lat obejmujący, 
z płodozmianem w dziele Hoffmanna przepisanym. 

Z tego widać, że system Hoffmanna dla młodych 
ludzi jest przeznaczony; gdyż do osiągnięcia dokładnie 
pożądanego rezultatu i ostatecznego przekonania się 
o jego skuteczności, 18 lat życia potrzeba. 

Dzieło p. Hoffmanna tyle w sobie zawiera szacow- 
nych doświadczeń, wyrachowań, prawd i nauk, dla 

| wiedzy racjonalnego gospodarza potrzebnych, iż po- 
winniśmy być mu wielce wdzięczni że nas takowóm 
obdarzył i literaturę gospodarczą nióm zbogacił. Na- 
leży nam tóż pilną na. nie zwrócić uwagę; bo dziś ża- 
den system nie powinien dla nas być obojętny, który 
się przyczynić może do pomnożenia karmy, paszy, oraz 
zbogacenia gruntów naszych prawie ogólnie wycień- 
| czonych przez zbyt wielkie wymagalności i zbyt czę- 
| sto po sobie wracający zasiów cerealiów, a to w cza- 
sie, kiedy gospodarz (zwłaszcza w Galicji) upaść musi, 
jeżeli przy dzisiejszóm wysokióm opodatkowaniu i o- 
becnéj nizkićj cenie zboża, obok uprawy pod takowe, 
nie zajmie się więcój niż dotąd przemysłem, chowem 
bydła, produkcją mięsa, mleka, wełny i t. p. Że zaś 
grunta nasze, prawie w ogóle, od lat kilkudziesięciu 
rzeczywiście zubożały i już nie ten sam plon co da- 
wnićj wydają, tę prawdę porównanie dzisiejszych re- 
jestrów z dawnemi jasno wykazuje. 

Winniśmy przeto oddać zasłużoną sprawiedliwość 
bystremu poglądowi p. Hoffmanna na przyczny tak 
nazwanego wyrodzenia się gruntów naszych. tudzież 
sposobowi przez niego podanemu podniesienia urodzaj- 
ności naszćj ziemi, w systemie tego płodozmianu, 
z wielką pracowitością i jak najgruntownićj teoretycznie 
rozwiniętemu. 

Wiemy jednak, niestety, że łeorja nas czasami za- 
wodzi, i sama rzadko praktycznego gospodarza prze- 
konywa; w praktyce bowiem nie zawsze te same re- 
zultaty wszędzie się osiągają, lub przynajmnićj nie 
w ten sam sposób do każdćj miejscowości ta teorja 
zastosowaną być może, gdyż każda niemal inne ma 
wymagalności. 

Pozwolę sobie zatóm nad systemem Hoftmanna kilka 
uczynić uwag. 

Naprzód , zastanowić się nad tóm przychodzi, że 
przemiana taka i przelstoczenie całego gospodarstwa, 
gdzie na przyszłość, cały zasób nawozów ma być uży- 
ty jedynie pod rośliny pastewne i trawy, a to w pier- 
wszym obiegu lat Gciu, w których, w tym pierwszym 
perjodzie, raz tylko ziarno przychodzi, żadnym sposo- 
bem nie może być przedsięwzięte na całój przestrzeni 
gospodarstwa, jedynie chyba zaczęte ma jakićjś części 
gruntów, do działów dzisiejszćj rotacji nienależących, 
np. na jakim zbytnim dziale, na tak nazwanych od- 
padkach od wzorów (Aussenschldge), kto takowe po- 
siada. Bo i któżby u nas mógł się wyrzec odrazu przez 
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lat kilka intraty zbożowój lub z płodów okopowych, 
którą jak wiadomo najskutecznićj tylko z gruntów na- 
wożonych osiągamy? Byłoby to nie jednym tylko kro- 
kiem wstecznym — jakich częstokroć w gospodarstwie 
dla osiągnięcia pomyślniejszych rezultatów, lub na po- 
lowaniu, dla pewniejszego przesadzenia rowu, czynić 
musimy — lecz byłoby to cofnięciem się zupełnóm i na 
lat kilka wyrzeczeniem się intraty, przez obalenie ca- 
łego dzisiejszego gospodarstwa naszego: przemiana 
przeto taka nie może być inaczćj czynioną jak stopnio- 
wo i z należytą oględnością. 

Powtóre, nasuwa mi się niejaka wątpliwość, czyli 
w ziemiach wilgotnych, zimnych, mnićj czynnych, z nie- 
przepuszczalną spodnią warstwą — jakie w podgórskich 
okolicach naszych przeważnie posiadamy — nawóz pod 
trawy użyty, potrafi przez lat tyłe zachować czynnie 
swą siłę produkcyjną, i czy nie straci na swćj mocy 
ogrzewającćj tyle w takich ziemiach potrzebnćj ? Moje 
przynajmnićj wieloletnie doświadczenie przekonało mnie, 
że w tego rodzaju gruntach nawóz zwierzęcy, przez 
lat kilka w nieodwróconćj glebie zamknięty, martwieje, 
zwęgla się, i niczóm innóćm jak wapnieniem dopiero 
przebudzić go można. Dla tój to przyczyny, w tego 
rodzaju ziemiach uważałem, że częstsze dodanie im na- 
wozu, choć w mniejszćj ilości, jest korzystniejszóm od 
mocnego nawożenia w dłuższym przeciągu lat dopićro 
powtarzanego. Z tego samego również powodu zimnéj 
ich natury i nie dość czynnćj gleby, nigdy nie osią- 
gnąłem rezultatów tyle sławionych z przyorania ło- 
pianu, rzepaku, koniczów i t. p. czyli używania tak 
nazwanego zielonego nawozu. 

Ledwie bym nie powiedział, czyli Hoffmann nie czy- 
nił swych doświadczeń w gruntach cieplejszych od na- 
szych zimnych ubogich podgórskich?... gdyż w swóm 
dziele chce nawet, aby żąsiówać mięszanki z traw bez 
nawożenia, na gruntach któreby bez takowego już ża- 
dnego zboża rodzić nie były zdolne; co według mego 
przekonania, w zimnych ubogich naszych gruntach trze- 
cićj klassy, chociażby tylko i dla traw, zupełnieby po- 
myślnego nie przyniosło rezultatu. 

W końcu zaś najgłówniejszy zarzut osobisty, który 
mam przeciwko systemowi p. Hoffmanna jest ten, iż 
temu doświadczeniu, do osiągnięcia prawdopodobnego 
pomyślnego rezultatu za długi czas, bo lat 18, nie- 
stety jest naznaczony; co dla próby gospodarskićj (lu- 
bo ona wielce przemawia do mego przekonania), jednak 
z żalem wyznaję, że w moim wieku uważać muszę 
za termin zbyt długi.“ 

Czł. Tow. Alexander Meszyński odczytał nastę- 
pne w tym przedmiocie sprawozdanie: 

„Objąwszy trzy lata temu Orle, folwark ten przedsta- 
wiał obraz jaki zwykliśmy widzieć w gospodarstwach 
naszych z dzierżawy wychodzących. W podwórzu, 
w polu, na łące, zgoła wszędzie zniszczenie zostawiło 
swe ślady, jakby wandalizmu jakiego. W obec tak 


smutnego położenia, na pytanie: co tu robić? mieliśmy 
jedną tylko odpowiedź: w obszernćj uprawie paszy, aby 
przez nią zbogacić zubożałą ziemię i wrócić mnogie 
wydatki, które gospodarstwo to począwszy od powrózka 
aż do budynku wymagało. Y 

Mając przekonanie z. obserwacji pochodzące, które 
wreszcie każdy, przebiegając swe łąki i pastwiska, na- 
być może, jak niesłychanie wielka jest różnica wzrostu 
trawek i ziół okrywających jakiś odpadek zwierzęcy 
od ich sióstr sąsiednich, nie wahaliśmy się nawozy 
nasze poświęcić paszy: i takim sposobem pierwszej 
zaraz jesieni zaprowadziliśmy system, którego kardy- 
nalną zasadą pasza, a głównym warunkiem użycie pod 
nią całkowitych nawozów. 

Znać w tém główne zarysy systemu Hoftmanna; 
a ponieważ nami nie powodowała chęć experymento- 
wania cudzym kosztem, ani nas tóż nęcił powab no- 
wości, przymuszeni jesteśmy wyprowadzić na scenę 
folwark nasz, aby dać dostateczną na postawione pyta- 
nie odpowiedź. 

Wracjaąc tedy do początku gospodarowania naszego, 
Orle posiadało : 

1. Gruntu ornego: 
a) w około folwarku. . . . morg. 166! 
b) w rezerwowych 2ch kawałk. „ 10 


c) w oddaleniu o /, mili „4Ad00z= 281% 
2. kak 050% 05% BÓG mOh: 23 
8.<Pastwisk, sagagak ay rg 44 
4. Ogrodu folwarcznego . . „. . . 2 

Razem morgów . . 35013 


Położone na powiślu grunta folwark otaczające , 
z namulisk Wisły powstałe, nie pozostawiały nie do 
życzenia. Z warstwą rodzajną głęboką, ze spodem 
przepuszczalnym, po usunięciu wad z poprzednićj u- 
prawy pochodzących i użyznieniu, obiecywać sobie 
można było obfite plony pszenicy, jęczmienia, bura- 
ków, rzepaku, koniczu i traw, biorąc miarę z produk- 
cji tych kawałków , które już należycie uprawione i 
użyznione zostały. 

Grunta oddaleńsze zaś piaszczyste, ze spodem prze- 
puszczalnym, wydać mogły z pewnością tylko żyto, 
owies, ziemniaki i odpowiedne im trawy w mięszance 
z koniczami, które dla nizkiego ich położenia najko- 
rzystniejszym na nich okażą się produktem. Z grun- 
tów tych zastałe: 32 morgi w 2wu letnim ugorze, 
resztę zaś chłopskiemi przysiówkami wypłonione. 

Łąki utworzone z tak nazwanego starego Wiśliska, 
środkiem nizkie, bagniste, po obu stronach wysokie, 
perjodycznóm dawniejszóm zorywaniem i użytkowa- 
niem bez nawozu wypłonione, żadnego prawie nie 
przynosiły użytku. Zamieniono tedy 11 morgów wyż- 
szych na szkółkę traw, niższych zaś 12 morgów, po 
należytóm ich osuszeniu, zplanowaniu i zasianiu trawa- 
mi it. p. na łąkę, obfity dziś zbiór dającą. 

Pastwiska nad starą położone Wisłą, podpadające 


sd = 


zalówom, także dawnićj od czasu do czasu zorywane, 
a następnie naturalnemu zadarnieniu się pozostawione, 
dały użytek tak lichy, że zamiana ich na łąki większą 
niewątpliwie obiecywała korzyść. 

Rezerwowe kawałki przeznaczone zostały na warzy- 
wo i na nasionka różnego rodzaju. 

Systemu tu właściwie żadnego nie zastałem. Odda- 
leńsze pola, jak wspomniano, po części oddane były do 
użytku chłopom, po części leżały ugorem; w bliższych 
zaś rozkawałkowanych trudno było odgadnąć jakowójś 
mysli rozsądnćj, chociaż całe gospodarstwo naturalnie 
na produkcji zboża się opierało. 


Zebraliśmy w lszym roku z morga 1go: 


pszenicy . 4 korce 27 garncy 
żyta | 573,7 02577, 
Jęczmienia . 7 , 8394 
owsa 6 wibadów 5 
wyki Ga eny 
grochu = a A 
buraków . . 88 , n 
ziemniaków 46 „ = p 
siana . . 20 centnarów 
koniczu . . 34 Š 


Produkcja tak licha ze względu na naturalną dobroć 
gruntu, czyż nas mogła była zadowolnić i zabezpie- 
czyć przyszłą pomyślność gospodarstwa naszego? Za- 
pewne że nie. Nietylko żeśmy stosunkowo dotkliwe na 
produkcji zboża ponieśli straty, musieliśmy nadto do- 
kupić 300 centnarów siana, 300 korcy buraków, 400 
ctr. słomy, makuchów i słańska za 250 złr. aby prze- 
zimować 16 krów, 12 koni i 24 woły robocze, z któ- 
rych nawóz zaledwo na Jtą część całego gruntu ornego 
mógł wystarczyć. 


Ponieważ produkcja w prostym zostaje stosunku do 
żyzności ziemi, zdawało nam się zbyt długo czekać, 
aby własnemi siłami osiągnąć cel zamierzony, i dla 
tego użyliśmy guana, jako środka przechodniego, zmie- 
rzając naprzód do Sletniego pognoju, który wymagał 
znawożenia rocznie 90 morgów, potrzebujących 27,000 
ctr. gnoju, czyli 13,500 ctr. karmy i ściółki, a mia- 
nowicie: 


3/, karmy = ctr.10125 w. s. 
"a ściółki — 3375 ctr. słomy. 
Zobaczmy teraz, czy i w ja- 
kim stosunku do innych pro- 
duktów zdołaliśmy karmy tój 
dostarczyć? 
Ponieważ zostawiliśmy łąk morg. 12 
a z pastwisk zamieniliś- 
mó. WAIDJE „ 4 
mieliśmy więc z morgów 56 po35ctr. 1960siana, 
pozostało nam jeszcze ctr. 8165 w. 8. 
produkować na gruncie ornym, czyli rachując lato- 
wanie przez 155 dni, zimowanie przez 210 dni, po 
22,,, ctr. dziennie, potrzebowaliśmy : 


a) zielonćj karmy po 77 ctr. morg.45—3467 ctr. 


b) zimowćj „ =. a a 1— 10. 481 
c) buraków po 250 kor. 
po l, ctr.=450ctr.=127ert. w.s. „ 10—=1270 ,„ 
d) ziemniaków po 100kor. 
po 1,; ctr.—180 ctr.=90 ctr, w.s. „ 10—= 900 , 
jak wyżój „ ctr.8165w.s. 


Wypadało więc umieścić pod samą karmę, ze wzglę- 
du na położenie i jakość gruntu: 

1. w blizkości folwarku: 

a) pod zieloną karmę. . . morg. 45 
W PĘPOWO 
SCG BOCERN,| (s. 070,3.. ga. L PE 
2. na oddaleńszym lżejszym gruncie 
pod ziemniaki. . . . « « « ME 
Razem morgów 107 

Z pozostałych zaś, 
na lepszym gruncie. . . . . . 

na lżejszym gruncie . . . . 

mieliśmy jeszcze do pokrycia 
3875 ctr. słomy, do którćj po- 
trzebowaliśmy, licząc po 27 ctr. 
zmórga,. « « + « de dk ŻE S 

A mianowicie: 

z lepszych gruntów morgów 47 

z lżejszych — , M 78 
tak, iż mieliśmy jeszcze do dyspozycji morgów 39, 
które przeznaczyć mogliśmy pod buraki na sprzedaż, 
groch, wykę i t. p. 

Wyszliśmy z téj zasady, żeby pod pastewne rośliny 
użyć cały nawóz , aby przez uzyskanie większćj ilości 
paszy dojść wcześnićj do zamierzonego celu, i jeżeli 
przy tóm uwzględnimy, że prędsze i pewniejsze rezul- 
taty na lepszćj tylko ziemi osiągnąć mogliśmy, musie- 
liśmy lichsze grunta, naturalnie z zasileniem ich gua- 
nem, na czas przejścia przeznaczyć pod zboże, zwła- 
szcza, żeśmy tam zastali 32 morgi dwuletnich ugorów. 


morg. 69 
„  95=mrg.164 


+. morgów 125 


" 


Uwzględniając zaś stanowisko, jakie każda roślina 
w przyjętym porządku zająć powinna, wynikł ztąd 
nasz nowy płodozmian, z następującym podziałem pól: 

l. Na gruntach bliższych folwarku. 
1) Mięszanka zimowa i latowa na świeżym nawozie; 
w nich trawy i konicze; 

2) konicze i trawy; 

I 8 n 

Ce AgS n 

5) pszenica; 

6) buraki na świeżym silnym nawozie; 

T) jęczmień; 

Il. Na gruntach lżejszych oddalonych: 

1) wyka guanowana (2 ctr. guana, 2ctr. gipsu); 

2) żyto guanowane; 

3) konicz na zielony nawóz, gipsowany; 

4) żyto guanowane; 


5) ziemniaki i groch, guanowane; 


6) owies. 

Mamy tedy: 
w lszćj rotacji po 23,, morgów 
n 2giéj n n 175 n 


w każdóm poletku, czyli raczój mamy netto tyle 
przestrzeni pod każdą z wymaganych roślin, ile po- 
trzeba prócz płodów sprzedajnych na wyprodukowanie 
Sletniego pognoju; a zastanowiwszy się nad umieszcze- 
niem każdego z płodów naszych, przyznamy, że psze- 
nica po gnojonych kilkuletnich koniczach z trawami 
da nam również pewny i wysoki plon, jak buraki sil- 
nie znawożone, albo następujący po nich jęczmień. 
Zobaczmyż teraz, jakieśmy w tych dwóch latach 
przy tym trybie gospodarzenia zrobili postępy. 
Zebraliśmy z morgą jednego w roku 1857 — 1858 


DSZODMICY + »_+0ę 2 korcy 9 Sgar.z9 
ZOE Wo ZE ropy Ba m 8 r 
jęczmienia 4 14 

WEB O» da aa 1 16 14 „; 
EECC +4 stą-3 je — naa 
WYRY ve ERA sa 10 938 
DUTAKÓW o va e: szc 184 214 „;„ 
ziemniaków . . . . 5 = 83 
siana centnarów 75 57 


Z małą więc różnicą w grochu, produkcja wszystkich 
płodów znacznie się podniosła, szczególnićj siańa i o- 
kopowizny, które, mimo bezprzykładnćj posuchy tych 
dwóch lat, postawiły nas w miłóm położeniu i mo- 
żności wyżywienia na stajni w przeszłym roku 84 sztuk, 
w tym zaś roku 100 sztuk normalnych bydła, któróm 
powstydzić się nie potrzebujemy. 

Liczymy na każdą sztukę rocznie 100 ctr. wart. siana, 
a ponieważ potrzebowaliśmy do wyprodukowania Slet. 
pognoju 18,500 ctr. karmy i ściółki, widzimy, żeśmy 
już doszli do pierwotnie zamierzonego celu; bo rze- 
czywiście wygnajamy w tym roku przeszło 100 mor- 
gów, przy pomocy kompostów, których nazbieraliśray 
do 200 fur 4konnych czyli do 4000 ctr. 

Położywszy tyw sposobem silny fundament przy- 
szłości naszćj, przenosimy się tój wiosny jeszcze z u- 
prawą sprzedajnych roślin: na poblizkie grunta mocnićj- 
sze, zachowując z nich tyle tylko na. pastewne, ile na 
zieloną potrzeba karmę i na buraki; a przeznaczywszy 
oddaleńsze lżejsze grunta w części przeważnćj na pa- 
stewne rośliny, zabezpieczymy sobie przez to wyższe 
plony i oszczędzimy zarazem kosztów wywozu gnoju, 
które nie małą w rozchodach uczyniłyby rubrykę, 
gdybyśmy byli chcieli bez guana: przyjęty zrazu z ko- 
nieczności system na oddalonych gruntach i nadal za- 
trzymać. 

Lecz nie przestaniemy na osiągniętym nawozie iza- 
mierzamy iść dalój, t. j. do Żletniego pognoju, jako 
ideału naszego, gdzie i na jakićj bądź pracujemy zie- 
mi; bośmy przekonani, że z nim tylko najpewnićj i 


najtanićj, szczególnićj w naszych. stosunkach, produko- 


| wać możemy, Osiągniemy go w roku 1860, a nie uno- 


simy się ani wybujałą fantazją ani przekroczymy gra- 


| nic możliwości, jeżeli w prostym do niego stosunku, 


ze względu na jakość ziemi naszćj, zakładamy sobie 
produkować na przyszłość w przecięciu z morga je- 


dnego: 
pszenicy i żyta . . . . . . . - 15 korey. 
aaepakułć. ZRYGĄ onar». BED 
hanin ANN 78 26, 0, 20 , 
OW8a.. e . i O SEEDK SF" 24 , 
WYK zy A E e AR 53 IO: 
buraków cukrowych (nie 
pastewnych). . . . . 300 do 400 

SiAn AE O PE edy T 100 ctr. 
Rory EWIE a E EEA ZEE 50 , 


przy pomocy popiołu i gipsu, które tanio nabywamy, 
i kompostów, które jeżeli nie inny wzgłąd, sama już 
chęć utrzymania porządku w podwórzu i na polu ro- 
bić zniewala. 

Ale możnaby nas zagadnąć, co tak wygórowana pro- 
dukcja kosztować będzie? 

Na to nie mielibyśmy lepszćj odpowiedzi, jak wrócić 
do naszego systemu i przypatrzyć mu się dobrze, aby 
się przekonać, że przy wysokićj kulturze i przeważnćj 
uprawie roślin pastewnych, całe koszta uprawy pod 


zboże na jednéj do dwóch kończą się orkach. Za nas 


w większój części przyroda pracuje tak dzielnie i sku- 
tecznie, że żadną sztuką nie potrafimy nadać ziemi tćj 
mechanicznój uprawy, jakićj nabiera pod gęstą runią 
gnojonych, gipsowanych i gnojówką zlćwanych mię- 
szanek, 

Otóż rezultaty osiągnięte w 2 latach z systemu któ- 
rego podstawą jest pasza i użycie pod nią nawozów. 

Niezależny od gatunku ziemi, przedstawia w poró- 
wnaniu z innemi znanemi systematami te szczególnićj 
korzyści: 

1. Że wszędzie z łatwością da się zastosować. 

2. Że zmieniać go można wedle potrzeb czasu i wy- 
magań handlowych, bez żadnych ofiar i strat. 

3. Że dając stosunkowo największą massę paszy 
z danćj przestrzeni, bogaci ziemię najprędzćj, najpe- 
wnićj i najtanićj. 

Chciałbym go nawet polecić jako odpowiedź na py- 
tanie lsze*), gdyby znajomość rzeczy, praca wytężona 
i wytrwała, pieniądz nareszcie przeważnćj i w nim 
nie odgrywały roli. 

Pasza wymaga bydłęcia, bydlę stajni dobrój, a dobra 
stajnia wraz z bydlęciem pieniędzy. Naszćm mizernóm 
podłćj rasy bydlęciem paszy korzystnie nie spienięży- 
my, a w naszych stajniach zimnych, brudnych i zatę- 
chłych bydlęcia dobrego nie utrzymamy. 


*) Jaki system gospodarstwa obrać winien niezamożny go- 
spodarz w okolicach podgórskich i t. d. zob. Nr. 6 Tygodnika, 
@.) 


Jeżeli zaś mnieniamy, że pasza sama z naszćj skar- 
łowiaciałćj krówki stworzy holenderkę, to niechaj nam 
wolno będzie mylne to zdanie sprostować doświadcze- 
niem, któreśmy tu przez cały rok z wszelką przepro- 
wadzili dokładnością. 

Dwa lata temu w listopadzie postawiliśmy na stajni 
7 krów krajowych i 7 holenderskich. Ważyły w prze- 
cięciu tak swojskie jak holenderskie po 6, ctr. w. 
i dostawały dziennie po 27,, fnt. w. s. czyli na 100 fnt. 
wagi żywćj 4,23 fnt. w. s. składających się zimą z bu- 
raków cukrowych, ziemniaków, z siana, plew i słomy, 
w odpowiednićm ustosunkowaniu; latem zaś z mięsza- 
nek i koniczów aż do 3go tychże odrostu, odkąd na 
pastwisko wychodziły. Jednéj wagi, jednako pielęgno- 
wane i hodowane, zachodziła pomiędzy niemi na korzyść 
krów swojskich ta różnica, że się znajdowały w najlepszćj 
porze mlókodajności, kiedy holenderki zaledwo przy- 
byłe, nie zaaklimatyzowane, jako 2 latki po pierwszych 
były cielętach. Z dniem 1go listopada następnego roku 
zamknąwszy rachunek, pokazało się, iż dały: 

holenderki przez . dni 1983, mléka 87807, garncy 
(dziennie 7%, kwart). 


swojskie przez dni 1785, „ 1895 » 
(dziennie 41, kw.) 
A zatóm holenderki, chociaż 
pierwiastki, doiły się dłażćj dni 198 
i dały więcćj . . . « . . » mléka 18854 garney. 
Dalćj, że: holenderka czyniła netto 50 złr. 16%/, kr. 
krowa swojska . © « . « « . iiini 40: 5% 
holenderka więcćj o 24 zł. 6 kr. 
holenderka opłaciła 1 ctr. w. s. po 30,5 kr. 
wojska » » ny 52m 
holenderka więcćj o 14, kr. 
a licząc 1 ctr. w. s. po 1 złr. m, k. 
od holenderki kosztował 1 ctr. gnoju. . .12,, kr. 
od swojskićj r ” s M AdG 
od holenderki mnićj o. . . . . . Gy; Et: 


Nasze krowy swojskie były daleko większe od zwy- 
czajnych krówek krajowych, a jednakże nie bylibyśmy 
im mogli ani karmy tak tanio sprzedawać, ani gnoju 
tak drogo od nich kupować, nie chcąc aby ogólne na 
tém cierpiało gospodarstwo. 

Cóż tedy dopiero powiemy o zwykłćj krówce naszćj, 
od którćj całoroczny dochód brutto w najlepszym ra- 
zie zaledwie 15 do 20 złr. czyni? Powiemy może, iż 
mniójsza mnićj potrzebując, większćj wyrówna. Lecz że 
1 tu mylniebyśmy liczyli, pokazuje porównawczy ra- 
chunek między naszą a sąsiedzką oborą. 

U nas dostaje holenderka téj zimy: buraków 6 gar.— 
makuchów 2 funty — siana 5 fnt.— plew i sieczki 6 gar.— 
słomy ile zechce, 

W sąsiedzkićj oborze krówka swojska: buraków 
3 garn. — siana 3%, fnt. — plew i sieczki 6 garncy — 
słomy 5 fnt. 
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U nas holenderka daje dziennie mléka 8 kwart, 
w sąsiednićj oborze krówka swojska mléka 2 kwart, 
a zatóm sąsiad nasz potrzebuje 4 sztuki, czyli 2 do 
4 razy tyle karmy aby wyrównać produkcji jednćj ho- 
lenderki. 

Podobnież się ma z przychowkiem. 


U nas ciele holenderskie 6cio miesięczne kosztuje 
43 złr. 20 kr., u sąsiada swojskie kosztuje 15 złr. My 
sprzedajemy cielę nasze powyżćj kosztów wychowu, 
albo mamy w nićm niewątpliwe widoki późniejszych 
korzyści; sąsiad nasz traci na swojóm 5 do 10 złr., 
ze smutną perspektywą tracenia aż do śmierci swćj 
wychowanki. 

I ten sam stosunek naturalnie odnosi się do opasów, 
jak w ogóle do wszystkiego intwentarza naszego, który 
po wszystkie czasy w zwyczajnych naszych stosunkach 
zostanie głównóm ogniwem łańcucha, którego oględne 
i zręczne spojenie jest i będzie pierwszym warunkiem 
pomyślnego powodzenia każdego z gospodarstw na- 
szych.“ 

D. c. n. 


ROZMAITE SPOSOBY 
WYWABIANIA PLAM WSZELKIEGO RODZAJU 


z materji, sukien i t. p. 


z szczególnóm uwzględnieniem wpływu użytych środków 
na kolory. 


(Ciąg dalszy — patrz Nr. 12 Tygodn.) 


Odczynniki na plamy złożone. 

Zdarza się czasem kilka różnorodnych plam jedna 
na drugićj, a wtedy oczywiście już nie jest tak łatwe 
ich wywabienie. Tak np. może się wydarzyć na je- 
dnóm miejscu plama z atramentu i ze smarowidła po- 
wozowego. Wówczas praniem w wodzie wydalić można 
co się w niéj rozpuszcza, olejkiem terpentynowym tłu- 
stość, a kwasem szczawikowym żelazo. Często wystar- 
cza trochę soku cytrynowego lub bardzo rozcieńczo- 
nego kwasu siarkowego do wywabienia plamy atra- 
mentowćj; korzystnie również w niektórych wypadkach 
użyć można eau de Javelle. 

Tak pospolite plamy z sosów łatwo się dają wy- 
wabić, byle uważać z jakich ciał powstały. Wiadomo, 
iż sos składa się najczęścićj z oliwy, krwi, tłuszczu i 
słabego kwasu, jak ocet, sok cytrynowy lub z innego 
owocu pochodzący. W takim razie tedy wydala się 
naprzód ciała tłuste olejkiem terpentynowym albo jego 
mięszaniną z eterem; trochę kwasu szczawikowego za- 
biera krew, w którćj się zawsze nieco żelaza znajduje, 
a w końcu neutralizuje się wpływ kwasu szczawiko- 
wego troszką amonjaku. Właściwa barwa albo połysk 


materji przywróci się zwykle przez lekkie pociągnięcie 
materji eterem. 

Plamy z farb malarskich łatwo się ścierają 
skórką czerstwego chleba dopóki są świóże; jeśli zaś 
są stare i suche, trzeba użyć jednocześnie olejku ter- 
pentynowego i alkoholu. 

Jeżeli jest w plamie jaka sól żelazna, to zawsze 
użyć potrzeba kwasu szczawikowego; jeżeli zaś są 
w nićj inne sole metaliczne, wtedy potrzeba się uciec 
do rozmaitych odczynników, aby te sole rozpuścić. 

Zapominają często przy wywabianiu plam, że je 
czyścić trzeba po obu stronach materji, t.j. z tak zwa- 
nćj prawćj i lewéj strony; otóż ile tylko razy można, 
zawsze tak postępować należy, inaczéj bowiem w krót- 
kim czasie znowu się plama pokaże. 


Plamy z żywego srebra czyszczą się solami sodo- 
wemi i wapiennemi. Równie dobrze użyć można eau 


de Javelle. 


Rozczyn cyny (Zinnłósung) służy do tego, aby zne- 
utralizować szkodliwe skutki alkaliów wywarte na ko- 
lor ponsowy i szkarłatny, które do pierwotnego stanu 


przywraca; tym rozczynem wywabia się plamy uryno- | 


we ze wszystkich świetnych kolorów (Brillantfarben) 
materji wełnianych. 


Jedwabna materja, na którój powstały plamy z wil- 
goci, zawija się w lekko zwilżony perkal lub jakąkol- 
wiek białą bawełnianą tkaninę, i kładzie się tak na 24 
lub 48 godzin w jakie miejsce wilgotne. 


Plamy z saletrzanu srebra (kamień piekielny). P. L a- 
combe podaje następujący sposób wywabiania plam 
srebra bez użycia sinianu potaszu (Cyankalium), i który 
jest silną trucizną i nie każdy mieć go może. 

W pewnćj oznaczonćj ilości wody rozpuszcza się na- 
przód 10—100 części salmiaku, a po dokładnóm jego 
rozpuszczeniu, dodaje się 10—100 części sublimatu ży- 
wego sróbra. Mięszaninę tę przechowuje się w dobrze 
zatkanćj flaszce, dla ostrożności opatrzonćj nadpisem 
że zawiera w sobie truciznę; jest bowiem trucizną, 
choć o wiele mnićj szkodliwą od sinianu potaszu. Tą 
tedy mięszaniną można najzupełnićj wywabić srebrne 
plamy z płócien, bawełny i jedwabiu. Używa się jéj 
również do wywabiania plam srebrnych na palcach, 
jeżeli te z samego tylko kamienia piekielnego (sale- 
tranu srebra) pochodzą. Jeżeli ten jednak połączony 
był z kwasem galasowym, oczyszczenie nie będzie zu- 
pełne, tak jak i sinianem potaszu w takim razie nie 
pozbędzie się plamy całkowicie. 


Sposób prania flaneli, aby nie zżółkła. Rozpuszcza się 
w dostatecznćj ilości wody białe mydło, albo tóż gum- 
my arabskićj lub dextryny tyle, ile potrzeba aby roz- 
czyn był klejowaty, i w nim się pierze flanelę, a potóm 
się dobrze wypłókuje w czystćj wodzie. 
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Świcże plamy z kwasów mineralnych, jak siarkowego, 
saletrowego, solnego, wywabiają się salmiakiem; gdy 
jednak są stare, nie ma innego środka jak przefarbo- 
wanie materji. 


Plamy z tytoniu, liści, cydru, soku malinowego, po- 
ziomkowego, wiśniowego i porzóczkowego na materjach 
kolorowych, ustępują po użyciu wody i mydła. 

(D. n.) 


L. 250. 


Półroczne examina w szkole rolniczćj Dublań- 
skićj, w I klassie: z fizyki i chemji, rolnictwa, 
arytmetyki, geometrji i mineralogji; w klassie II 
z mechaniki, administracji, nauki chowu zwie- 
rząt domowych, rachunkowości, rolnictwa, te- 
chnologji i chemji organicznćj; w III klassie: 
z administracji, nauki chowu zierząt domowych, 
rolnictwa, leśnictwa, technologji i budownietwa 
wiejskiego, będą odbywać się w dniach 2, 5, 
7, 9, 12, 14 i 16 kwietnia b. r. 'z rana, z ka- 
zdym uczniem osobno, w obecności Delegatów 
Towarzystwa gospodarskiego. Na te examina 
wolny jest wstęp nie tylko dla rodziców i opie- 
kunów uczniów w pomienionćj szkole znajdujących 
się, ale i dla każdego kogoby to obchodzić mogło. 


Z Komitetu o. k. Towarzystwa gospod.- 
galiojiskiego. 


We Lwowie d. 28 marca 1859 r. 


za Prezesa 
Michał hr. Starzeński. 
Sekr. 
Przyłęcki. 
n 


Wiadomości handlowe. 


Handel zbożem bez zmiany w cenach, a przytóm ruch nie 
wielki, wstrzymywany na wielu targach w znaczaćj części nie- 
odpowiednią dobrocią ziarna, szczególnićj pszenicy z ostatniego 
zbioru. Na piękny towar znalazłby chętnych kupców w konsu- 
mentach, którzy przyszli do przekonania, iż kupując jaknajlepsze 
ziarno, choćby drożćj, lepiej ną tém wychodzą. Z żytem čo- 
kolwiek się poprawiło w Berlinie, Szczecinie i Wrocławiu; i chęć 
do kupna większa i ceny trochę wyższe, Koniczyna słabiej 
poszukiwana, ceny nieco spadły. W Wrocławiu znaczą czerwo- 
ną 12—187/,—14/5—158, tal. ctr. (m. w. 86—40%/— 
431,—46Y, fl. korzec), białą 22—24—26YV, tal. (A. 66 
—72—179/ą korz.). 
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